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Wielkiego X ięst\va

Wiadomości k rai owe.

Z  B e r l i n a , ,  dnia 28. L ipca .
Jego  Wysokość  Genera ł  piechoty i dowo­

dzący G en era ł  gwardyi ,  Xiąźę K a r o l  ł l e -  
k l e n b u r g  - S t r e l i c ,  p rzybył  tu z N e u -  
Strelic.

Król .  Francuzki  goniec  gabine towy M u -  
a i e r ,  po iechał  do Frankfortu n.  Menem*

Wiadomości zagraniczne.

' H  i t  m  c y. /
W  astatniey uchwale seym zamykaiąeey 

* W . X i ę s t w i e  Meklenburgsko-Szweryńskiem, 
•to i: „Oświadczenie  zgromadzenia  seymowe- 

Iriftlędem trzec ie j p ro p o zy c ji, ceyraowi

aczyn fo ne y ,  nie odpowiedziało bynayranićy 
oczekiwaniu Jego  Króle wiczoskiey Mości.  
Gdy tedyj Jego  Xiąż.  Mość z prawdziwym ża­
lem serca swego przekonał  się, iż zgromadze­
nie seymowe nieokazało się dja tey propozy­
c j i  tyle pow oln e in ,  ile było p o w in n o ,  opie-  
raiąc s ię  ciągle dawaniu  nada l  d o b r o w o l n e j  
składki na u trzymanie związkowego kontyn- 
genau w czasie pokoiu,  1 niechcąc się wdawać 
wcale wproiekta xiążęcych Kommissarzy,  p ro­
wadzących do porozumień,  które też J .  X. M. 
obecnie  cofa:  sprawa ta znayduie  się prze to 
przyprowadzona  do tego punktu,  i i  stosowni* 
do  wydanych  w tey mierze uchwał seym u 
związkowego,  w celu dope łn i en ia  zamiarów 
i powinności  związku n iemieckiego ,  J. X.  M. 
w tę rzecz powagą  swoią wdać się i wszelkie- 
mi  stósownemi środkami  stany do  tego przy- 
wieśdź mus i ,  aby przepisaną  składkę na  Wy­
datki kontyngensu  związkowego,  który od tąd 
w czasie pokoiti na wyiszey ma zostawać sto­
p ie ,  i na przyszłość zapewniły.  Gdyby Słany 
nadal leszcze przy uporze swoim obstawy*
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miał y ,  J .  X  M.  widziałby s ię  zmuszonym,  
jakkolwiek z szczerym żalem seica,  przez wy­
rok swóy przywieśuźStany do na leżnego ucze­
stnictwa w do p e łn ie n iu  tych powinności .41

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 21. Lipca.

Właściciele spalonego teatru de FAm bigu -  

Corni/jue byli onegday przez  Xiąźęcia Blacas 
przedstawieni  Kro jowi ,  który ich z zwykły 
upr zeym ą dobrocią przyiął.

Akademia  francuzka na one gdayszem swo- 
iem posiedzeniu,  podzieli ła nagrodę  wymowy, 
którey przedmiotem była mowa na pochwałę  
Bossue ta ,  między dwóch społzawodników, 
1’auow Girardin i Patin.

A kademia  umieiętności  w mieysce miner a­
loga ,  Pana R a r m o n d ,  obrała onegday Pana  
Be r lh ic r  członkiem swoim.

Odpowiedz ia lny  wydawca Dziennika  han ­
d lo w ego ,  Pa n  C a rdon ,  został wczoray od tu- 
tey6zego sądu policy! poprawczey z. powodu 
szarpania dostoyności  królewskiey i nietykal­
ności  osoby Króla ,  na trzymiesięczne więzie­
nie i karę p ien iężną 50 Franków skazany.

Sad ap'pellacyiny potwierdzi ł  wyrok pier-  
wszey instancyi,  skazuiący na kary wydawców 
Konstytucyonis ty i Gońca,  z p owodu ich a rty­
kułów,  tyczących s ię rozruchów w College de 
France .

Przed  sądem palicyi poprawczey w Pa ry żu  
stanie nieiakiś Pan  B. ,  oskarżony o obrazę  
urzędników sądowych w ich urzędowaniu .  
Prz ed m io te m  oskarżenia ma być wizerunek 
l i tograficzny,  na  którym wyobrażony iest sę­
dz ia ,  trzymaiący wagę w ręku;  za nim stoi 
dyabeł ,  oparty iedną  łapą na ramieniu  sędz ie­
go ,  a d rugą  naciskaiący be lkę ,  nadaiąc prze­
w agę  iedney szali ,  w którey znayduie się r ó ­
żaniec  i książka, na którey grzbiecie stoi n a ­
p i ł :  „Świętoszek.44 Na przeciwney szali leży 
Kar ta,  a niźey wagi widać topor ,  kaydany i 
pręgierz.

G ube rna tor  Guadelupy  donosi  Ministrowi 
marynarki  w liście z dnia 12. Ma ia ,  iż pa n u ­
jąca tam od ostatniey zimy wielka posucha,  
poc iągnie  może  za sobą wielki niedostatek 
pierwszych potrzeb życia.

Z  Marsylii  donoszą  pod dniem 10, L ip ca :  
Kapucyni  wbrew prawu raaią iu i  trzy kla­

sztory w tym Departamencie. PrzyŁupuu|
coraz więcey gruntów i liczba ich codz iennie  
się pomnaża.  Klasztory te przyirnuią na go­
spodę  p ielgrzymujących bez ustanku mnichów 
hiszpańskich i włoskich. '4

konstytucytonista żali się tfa to,  iż cenzura  
n ie  pozwala zostawiać w druku mieysc pró­
żnych tam,  gdzie co wykryśliła. Zapytan ie  
w tey mierze zrobi ła s ła wne mu prawnikowi,  
P a n u  D u p i n ,  który swoią w tey mierze  opi ­
nią  w osobnym artykule ogłosi ł ,  że podług  
prawa konstytucyi,  i podług wszelkich innycii  
zasad prawnych,  cenzura  n iemoźe  zakazywać 
zostawiania próżnych  mieysc tam, gdzie co 
wykreśli.  Wykryś len ie  bowiem musi myśl 
zmienić ,  a tak przymusza autora co innego 
mówić niż chc ia ł;  gdy tymczasem cenzor  ma 
tylko prawo zakazać m u.p ew nyc h rzeczy m ó ­
wić. Al bowi em  maxyrna iest:  Nemo potest 
cogi ad fa c tu m ;  która w tym razie zostaio 
zgwałconą.

Wszystkie prawie gazety francuzkie umie­
ściły godny uwagi proces ,  który pomim o po-  
ważney swey strony śmiesznym się prawie 
wydaie.  Jest to proces przeciw trzem fanaty­
kom rel igiynyin,  którzy podczas processyi  
nie chcieli  zdiąć kapeluszów z g łowy,  a op ie ­
ran iem się poiicyi sprawili zamięszanie.  Sta­
wieni  p rzed sąd oświadczyl i ,  że im ich reii- 
gia nie pozwala przed s łużbą  szatana odkry­
wać głowy. Ze  oni  są prawdziwi Chrześcia-  
n ie ,  tamci zaś wyznawcy szatana,  a szatan 
N a po le on  zaprowadził  te bałwochwalcze o- 
brządki- Pokaza ło się, że pewien duchowny, 
nazwiskiem F l e u r i t i ,  który się udaie za po ­
przednika  maiącego się znowu ziawić Jezusa  
Chrystusa,  w ten błąd ich wprowadził .  P o ­
kazali także pewien rodzay manifestu tego 
F lc nr ie la ,  o którym u t r z j m u i ą ,  im go ciał 
sam Duch S. — P om im o  tego osądzono ich 
na ki lkodniowe więzienie.  Brónjen i  byli 
z u r zędu ,  chociaż sami opieral i  się temu, 
wołaiąc:  że Bóg iest ich obrońcą.  Gdy im 
odczytano wyrok,  uklęknęli  wszyscy trzey, 
i zawołali :  Oto macie nasze ciała;  ale te ni« 
nie znaczą,  wy sługi szatana.^

Dzie ła  VValtera Skotta: „Zyci e  N a p o l e o n !  
B. i krótki rys rewolucyi  francuzkiey",  wyszły 
tu dwa tomy w ięzyku angielskim i francuz- 
kim. Maią one  służyć ica wstęp do całego



d z ie ła .  A r t y k u ł  krytykujący w  G a z e c ie  franc.  
U m i e s z c z o n y  tak o t e in  p i ś m i e  s ą d z i ,  iż te d w a  
ł o m y  o b o k  ki l ku f a ł s zó w  h i s t o r y c z n y c h  i w i ­
d o c z n y c h  s p r z e c z n o ś c i  o k a z u i ą  i e s z c z e  w i e l ­
ki  p o ś p i e c h  i n i e d b a ł o ś ć  w s t y l u ,  k ló r ey b y  s i ę  
t ak  s ł a w n y  p i s a r z  n i e p o w i n i e n  b y ł  d o p u ś c i ć ;  
tak iz to z a o s o b l i w o ś ć . u w a ż a ć  m o ż n a ,  iak m ąż ,  
k tó r y  p r z e c i e  w ie d z i a ł  o  s w o i e m  d z i e l e ,  z e  ie 
P t s ze  d l a  c a ł e y  E u r o p y ,  n a  u k ł a d  tak i n t e r e s -  
&owney h i s t o ry i  m ó g ł  m n i e y  p o ś w i e c i ć  s t a­
r a n n o ś c i  iak n a  n a p i s a n i e  r o m a n s u .

D z i s i e y s z y  n u m e r  G a z e t y  F r a n c y i  z a w i e r a  
d rug i  k r y t y c z n y  a r t yk u ł  z p o w o d u  w y d a n e g o  
P rze z  W .  Sko t t a  życia N a p o le o n a ,  w k t ó r y m  
Wytkni ę te  s ą  n o w e  d o w o d y  sk w ap l iw oś e i ,  z  ia- 
H  tak s z a c o w n y  z i n n y c h  m i a r  a u t o r  t e g o  dzi e-  

tę  r a zą  p r a c o w a ł ,  i k t ó r ą  i e d y n i e  u w a ż a ć  
h to źna  za p r z y c z y n ę  b ł ę d ó w  h i s t o r y c z n y c h ,  
f ca suwa ięcych  s i ę  tak czę s t o  p r z y  o d c z y t y w a ­
n iu  w y s z ł y c h  d o t ą d  t o in ow .

D z i e n n i k i  t u t e y s z e  n i c u i ą  n i e m i ł o s i e r n i e  
W a l t e r a  Sko t t a  z  p o w o d u  i e g o  o p i s u  życ i a  
N a p o l e o n a ,  a l e  u m i e s z c z a j ą  z n i e g o  c i e k a w e  
w yiętki .  P o m i ę d z y  t e i n i  z n a y d u i e  s i ę  naa t ę -  
P b i ą c y :  P o  b i tw i e  p o d  I i i v o l i ,  m ł o d y  o f i c er  
F r a ncuzk i ,  n a z w i s k i e m  R e n e ,  z a y m o w a ł  wieś  
D a r d a ,  n i e d a l e k o  i e z i o r a  t e g o ż  naz w i s k a .  
R e w i d u i ą c  o n  s w o i e  p r z e d n i e  cza ty s p o -  
S tr zegł  k i l ku  zb l i ż a i ą c y c h  s i ę  a u s t r y a k ó w ,  i 
r o z k a z a ł  s w e y  s t r a ż y ,  a ż e b y  i c h  o k rą ży ł a  i z a ­
b r a ł a .  P o s u n ą w s z y  s i ę  ki lka k r ok ow  d a l e y ,  
U s z e d ł  n i e s p o d z i a n i e  na  n i e p r z y j a c i e l s k ą  k o ­
l u m n ę  z i g o o  l u d z i ,  k t ó r y c h  d l a  z a k rę t u  d ro g i  
h i e t n o g ł  p r ę d z e y  z o c z y ć .  D o w ó d z c a  a u s t r y a -  
acki  w o ła  n a  n i e g o ,  a ż e b y  s i ę  p o d d a ł ;  l e c z  
W o k a - m g n i e n i u  o d p o w i a d a  m u  R e n e  o d w a ­
ż n i e :  „ P o d d a y c i e  s i ę  s a i n i !  p o b i ł e m  was zą  
P r z e d n i ą  s t r a ż ,  c z e g o  o to  ci i e ń c y  d o w o d z ą ;  
p łożc i e  b r o ń ,  a l b o  w a m  p a r d o n u  n i e d a m ! u  
k o ł n i e r z e  f r a n c u z c y  zg o d z i l i  s i ę  z a r a z  n a  p l a n  
•W oiego  d o w ó d z c y  i p o w t ó r z y l i  g ł o ś n o  : , ,Z ł ó ż ­
c i e  b r o ń !  “  O f i c e r  au s t ry a ck i  o c i ą g a ł  s i ę  i 
ch c i a ł  k a p i t u lo w ać ,  l e cz  F r a n c u z  n i e c h c i a ł  n a  

z e z w o l i ć  i ż ą d a ł  n i e z w ł o c z n e g o  p o d d a n i a  
A u s t r y a k ,  k tó ry  n i e w i e d z i a ł  co p o c z ą ć ,  

o d d a ł  m u  s z p a d ę  i w e z w a ł  s w y c h  ż o ł n i e r z y ,  
a ż e b y  s i ę  t akże  p o d d a l i ,  G i  uw a ż a i ą c  co s i ę  
ś w i ę c i ł o ,  n i e c h c i e l i  g o  s ł u c h a ć ,  p o c z e m  R e -  

w ie lk ą  p r z y t o m n o ś c i ą  r z e k ł  d o  O f i c e r a  i 
* » W p a n  i e s t e ś  O f i c e r e m  i c z ł o w i e k i e m  h o n o ­

ru ,  z n a s z  p rz ep isy  w o i e n n e ,  p o d d a łe ś  s i ę  i Je­
s t eś  m o i m  i e ń c e m ;  l e c z  ia z a w i e r z a i ą c  W  P a ­
n a  s ł o w u ,  z w r a c a m  m u  s z p a d ę ; z t n uś  W  P a n  
s w o i c h  l udz i ,  a ż e b y  s i ę . p o d d a l i ,  l u b  każę  u d e ­
r z y ć  r.a n i c h  m o i e y  d y w i z y i  z 6000  l u d z i  7.I0- 
ŹQ.ney!“  A u s t r y a k  s k r u s z o n y  n a p o m n i e n i e m  
i g r o ź b ą  F r a n c u z a ,  z a p e w n i ł  g o ,  iż m o ż e  a ię  
z d a ć  na  d o t r z y m a n i e  s ł o w a , i o b r ó c i w s z y  s i ę  
d o  s w y c h  ż o ł n i e r z y ,  n a k ł o n i ł  i c h  d o  p o d d a ­
n i a  s i ę ,  a l e  t e ż  n i e  ba w n i e  s i ę  p r z e k o n a ł , i i  
g o  F r a n c u z  o b i e c h a ł ,  i że  z a m i a s t  d y w iz y i  
t y l ko  z 1 a l u d ź m i  m i a ł  d o  c z y n i e n i a ,

W  ty c h  d n i a c h  z a y m o w a ł  s i ę  S ąd  o s o b l i w ­
s z y m  p r o c e s s e m .  P e w i e n  c z ł o w i e k  u d a w a ł ,  
iż  o d k r y ł  t a i e u i n i c ę  r o b i e n i a  o l e i u  z w o d y ,  i 
p o w i o d ł o  m u  s i ę  o t r z y m a ć  o d  i e d n e g o  b o g a ­
t e g o  kap i t a l i s ty  z n a c z n ą  s u m m ę  p o ż y c z a n y m  
s p o s o b e m .  K o s z t o w n y  m a t e r y a ł ,  k tó ry  m i a ł  
s p r a w i ć  tę  p r z e m i a n ę ,  z o s t a i e  w r z u c o n y m  d o  
s t u d n i ;  p o  up ły  w ien iu  i e d n e g o  m ie s i ąc a  p r z e d ­
s i ę b i o r ą  p r ó b ę ,  p o m p u j ą  i w y c h o d z i  —  czys t a  
w o d a .  P o s i a d a c z  t a i e m n i c y  p r z y p i s u j e  t o  
n i e d o s t a t e c z n y m  f u n d u s z o m ,  a kapi t a l i s t a  d a -  
i e  z s i e b i e  w y ł u d z i ć  d r u g ą  p o ż y c zk ę .  U p ł y -  
w a z n o w u  m ie s i ąc *  p a n o w i e  ci  p r z y c h o d z ą ,  
p o m p u i ą  i i ak d a w n i e y  tak i t e r az  z n a y d u i ą  
—  w o d ę .  O t w i e r a i ą  s i ę  kap i t a l i ś c i e  o c z y ,  
u d a i e  s i ę  d o  s ą d u  i ska r ży  m n i e m a n e g o  f a b r y ­
kan t a  o l e i u  o o s z u k a ń s t w o .  „ O m y l i ł e m  s i ę ,  
r z e k t  o s z u s t ,  p a n o w i e  T h e n a r d  i G a y - L u s s a e  
za w i e d l i  m i ę .  P o w i a d a i ą  o n i  w s w o i c h  p r e -  
ł e k c y a c h  c h e m i c z n y c h ,  iż  o l e y  sk ł a da  s i ę  
z w o d y  i k w a su  w ę g l a n i e g o ,  a ż e  r z e c z ą  i es t  
n i e z a p r z e c z o n ą ,  iż w o d a  i es t  w o d ą ,  i ż e  w ę ­
g l e  z a w i e r a i ą  w s o b i e  kwa s  w ę g l a n y ,  m o g ł e m  
wię c  z t ąd  WDosić ,  i ż  z  w o d y  i węg l i  d a i e  s i ę  
r o b i ć  o l e y .  S ąd  p o s ł a ł  r z e c z  t ę i e d n e m u  z p o -  
m i e n i o n y c h  p a n ó w  d o  o p i n i i , a l e  t y m c z a s e m  
f ab r y k a n t  ó w  id ąc  p o  r o z u m  d o  g ł o w y ,  z  cm-* 
k n ą ł ,  a kapi t a l i s t a  z  w s t y d e m  o s i a d ł  n a  k o sz u .

Z. p e w n e g o  l i t e r a c k i e g o  p i s m a  n a s t ę p u j ą c y  
u m i e s z c z a m y  w y i ą t e k  o K a r o l i n i e  C o r d a y e ;  
„ K .  C o r o a y e  c z u ł a  m o c n o  n i e s z c z ę ś c i e  sw o— 
ie y  o y e z y z n y ,  i p o s t a n o w i ł a  z e t n ś c i ć s i ę  za  ni® 
n a  na y s t r a sz l iw sz y i n  i n a y o k r u t n i e y s z y m  z  i ś y  
o p r a w c ó w .  N i e p e w n a  by ł a  p r z e z  czas  n i e i a k i ,  
czy  na  R o b e s p i e r a ,  c zy  n a  M a r a t a  m a  pa ść  i e y  
w y b ó r .  J e s z c z e  s i ę  n i e b y ł a  z d e c y d o w a ł a ,  g d y  
s i ę  i e y  d o s t a ł  w r ę c e  n u m e r  p e r y o d y c z n e g o  
p i s m a ,  p o d  n a p i s e m ; -  P r z y ia c k l  lu d u ,  w  k t ó -
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■rem -poczwara irozl ewaląe  swo-y l ad  p o d  lale 
p i ę k n e m  g o d ł e m ,  po w tó rz y ł  s w ó y  u lu b i o n y  
w y r a z :  źe  l e s z c z e  dwakroć  s toty s i ęcy  g ł ó w  
spaść mus i .  T o  sk i e row a ł o  i-ey że l az o  na M a ­
rata, Ud a ła  s i ę  d-o P a r y ż a ,  trzytnaiąc w uta-  
i e n i u  sweiy bohatyrski  zami ar :  tyl e  miała  m o ­
c y  um ys łu ,  źe  i ey  k r e w n i ,  których i ey  h u m o r  
p o n u ry  n i e s p o k o y n o ś c i  by ł  n a b a w i ł ,  da l eko  
ią znal eź l i  w e s e l s z ą ,  s p o k o y n i e y s z ą  i u p r z e y -  
m ie ys z ą ,  n i ż  k iedy.  Prz ed  o d i a z d e m  trudni ła  
s i ę  p i l n i e  robo tami  rę czn ern i ,  które za w sze  
n a d  u m y s ł o w e  zatrudn ien ia  przek ładała .  
Chc ia ła  i e s z cze  dać opa trz en i e  k o b i e c i e ,  zo -  
s taiacey w i ey  s ł u żb i e ,  i wyrobi ła  i ey  m i e y s c e  
u  i e d n e y  z przy iac io ł ek s w o i e y  fami l i i .  R o z ­
p o c z ę ła  także w y s z y w a n i e  chustki ,  którą miała  
na patniątkę dać d z i e w c z y n i e  s ł u ź e b n e y ; l e cz  
w i d z ą c ,  źe  i ey  n ie  w y k o ń c z y ,  zan io s ła  ią  do  
haftarki,  i zap łac iwszy  naprzód ,  pros i ł a ,  aby,  
g d y  d o k o ń c z y ,  odd a ła  ią t eyźe  d z i e w c z y n i e .  
T o  wszystko  w t en  sp o s ob  urząd z iw szy ,  p o i e -  
cha ła  do  Paryża ,  g d z i e ,  iak w i a d o m o ,  u w o l ­
ni ł a F r a n c y ą  od k r w io że rc ze g o  po tw oru .  Z  
tych  dotąd n i e z n a n y c h  ok o l i c zn oś c i ,  w y i ę ty c h  
z d z i e l ą :  B io g ra p h ie s  des C onternporaines, P ana  
A u c h e - N e l o y ,  ia sno s i ę  p o k az u ie ,  ź e  ten w i e l ­
ki zamiar  n i e  c z y n i ł  ź a d n e y  przeszkody  w i ey  
c o d z i e n n y c h  za t rud n ien iach ,  Z  taką to  ł a tw o­
śc ią  i ey  wie lki  u m y s ł  zn ió s ł  okropną tnyśł  mo r ­
d ers tw a ,  które i ey  s u m i e n i e  za p o w i n n o ś ć  na  
n ią  w k ł ad a ło ,  a którego n i e o c h y b n y t u  sku­
tk i em mus iała  być  g i l o tyna !*4

Z  dzie łka Pana  J. J.  d e  B a u s s e t ,  Prefekta  
cesarsk i ego  p a ła c u ,  ( M em oires anecdotiques  ty­
cz ące  s i ę  w t w n ę t r z n e y  częśc i  pałacu  i n i e k tó ­
rych zd a r z e ń ,  pod  p a n o w a n i e m  Cesarza od  
roku 1805.  do 1814,  iako dodatek  do h is tory i  
N a p o l e o n a )  umi eśc i ł a  Gazeta  Paryska n i ek tó­
re wyiątki ,  z których tu treść p od a ie tn y :

Ił o ws tęp i e  wyka zu ią cy m w ia ro go d n oś ć  au­
to ra ,  robi  u w a g ę  Gazeta Paryska ,  iż c z a s ,  w 
k t ó r y m s w o i e d z i e ł o  wydał ,  p o z w o l i ł  rauo twar-  
c i e  s i ę  w y n u r z y ć ;  a l b o w i e m  teraz p rze c i e  
prz.ekonał  s i ę  rząd f ran cuz k i ,  iak śm ie s z n ą  
i est  r zeczą  s i erdz i ć  s i ę ,  ź e  tak w ie lk i e m u  m ę ­
ż o w i  składaią  h o łd  n a l e ż n y ;  iuź  teraz za nad­
to stał  s i ę  r o z t r o p n y m , aby mia ł  dr zeć  przed  
c i e n i e m .

Zaczyna autor od obszernego opisu wewnę­
trznej ekonomii pałacu cesarskiego, podaiąc

nawet  rejestr potraw.  Jakko lwiek  s i ę  t o  Łomu  
zd awać  rnoźe z b y t e c z n e m ,  iest  pr z ec i e ż  po -  
t r zebnem,  aby nam w yt łu m a cz y ć  n a d z w y c z a y -  
n ą  p o m i er n o sc  wydatków na u trz ym ani e  d o ­
m o w e ,  które n igdy  n i e p r z e c h o d z i ł y  2 , 400 ,COO 
F r .  N a p o l e o n  lub i ł  o k o ło  s i eb i e  św ie t n o ść ,  
ale  6mak i e g o  b y ł  skr om ny  i pros ty;  w s z y ­
stko u n i e g o  by ło  gu s t o wn ie ,  wszystko  w p i ę -  
knyrn p o r z ą d k u ,  a l e  b ez  w sze lk i ey  rozrzu­
tności .

T a  pra wie  obywate lska  o s z c z ę d n o ś ć  w wy­
datkach na d o m  cesarski ,  d z i w n i e  odb i ia  od  
h o y n o ś c i ,  z iaką wsp iera ł  wszelk i e  p rz eds i ę ­
w z i ę c i a  dążące  do  p o sp o l i t e go  dobra.  W  ro­
ku np ,  1818.  na sa m e  pu b l i cz n e  budynki  w y ­
da no  2 m i l l i o n y  4 5 0 )0 0 0  Fr.  P ró cz  t ego  w y ­
k u p io no  dyamet i ty  koro nn e  przez  d a w n ie y s z y  
rząd zas t awi on e  i i e s z c z e  w ię c e y  przykup iono;  
do  M u z e ó w  p rzy d an o  za 30 m i l i o n ó w  obra­
z ó w ,  p o s ą g ó w ,  s taroży tnych zab ytków i t. d.  
W  o g ó ln o ś c i  w y d a n o  z listy c y w i l n e y  i dó br  
k o r o n n y c h  116 m i l i o n ó w  850,000 Fr.  bez  uc i e ­
m i ę ż e n i a  m i e s zk a ń có w  p o d  i ak i mbądź  w z g l ę ­
d em .

P o t e m  op i s u i e  Pan d e  Rausse t  sw o ią  z N a ­
p o l e o n e m  pod róż  do  M e d y o l a n u ,  dokąd s i ę  
N .  udał  dla przyi ęc ia  o w e y  ź e l a z n e y  k o r o n y ;  
i  podróż  do R a i o n n y ,  którą wy prawą  na zw ać  
m o ż n a ;  bo pr zy n io s ł a  n i e s z c z ę ś c i e m  N a p o l e ­
o n o w i  k o r o n ę ,  którey n i epo l rah ł  utrzymać na  
g ł o w i e  s w e g o  brata.  A u t o r  miał  od  N .  z l e c e ­
n i e  t łu m a cz y ć  n a d se ł a n e  z  H i s z p a n i i  p i s m a  
po ufa ł e .  D o k u m e n t a ,  które zebra ł  o  spi sku  
w Eskur ia lu i o  sprawie  w A r a n h u e z ,  odkry waią  
z a s ł o n ę  z c z y n n o ś c i ,  które by ły  ich skutki em,  
a które naostatku N.  przy z am k n i ę ty c h d r z w ia c h  
w zamku  Marrac rozs t rzygną ł .  T e  o k o l i c z n o ­
ści  nadto  i asno  d o w o d z ą ,  źe  z r z e c z e n i e  s i ę  
ko ron y  przez  Karola I V . , które by ło  w y m u .  
s z o n e  w A r a n h u e z ,  w  B a i o n i e  d o b r o w o l n i e  
nas tąp i ło .

P o  z i e z d z i e  B a io ń sk im  nastąpi ł  z i azd  w Er- 
furc i e ,  zn a n y  z pr zy j azn yc h  o św ia d cz eń  Ce. 
sarza A l e x a n d r a  ku N a p o l e o n o w i .  T u  m i ę ­
d zy  i n n e m i  wydarzy ła  s i ę  r zecz ,  która z  w ie lu  
w z g l ę d ó w  na p rz y to cz e n i e  zas ługu ie .  Gdy 
p e w n e g o  dnia N .  p r z y im o w a ł  u s tołu  Ces a -  
rzó w ,  Kr ó l ów  i W ic e k r ó l ó w ,  mia ł  sp o s o b n o ś ć  
spros tować  o m y ł k ę  ch r on o l og i c z ną ,  k tó rą X ią .  
źę Prymas popełnił mówiąc o wydaniu zię>tej
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bu l l i .  A  n a  podz iwie t i r e  X r ą ż ę c l a , zkądby  
N.  tak wie lką  w t y c h  r z e c z a c h  b ieg łość  p o s i a ­
da ł ,  o d p o w i e d z i a ł :  „ G d y n i  i e s z cze  by ł  P o r u ­
c z n i k i e m  w d r u g i m  p u ł k u  a r t y l l e r y i --------------“
t u  s p o s t r z e g ł s z y , że te  s ł ow a  m o c n o  u d e r z y ł y  
d o s t o y n y c h  g oś c i ,  p o w t ó r z y ł  z  u ś m i e c h e m :  
„ G d y  m i a ł e m  za sz c zy t  b yc  P o r u c z n i k i e m  
W 2gi t n p u ł k u  a r t y l l e r y i ,  p r z e p ę d z i ł e m  3 l ata 
W o s a d z i e  w  V a l e n c e .  N i e  l u b i ł e m  b y w a ć  
W t o w a rz y s tw ie ,  a l e  n a y w i ę c e y  b a w i ł e m  w d o ­
m u ,  S zc zę ś l iw e tn  z d a r z e n i e m  d o s t a ł e m  s i ę  
do  g o s p o d a r z a ,  k t ó r y m  by ł  b a r d z o  św ia t ł y  1 
u p r z e y m y  k s i ę g a r z , p o s i a d a i ą c y  z n a c z n y  z b i ó r  
ks i ążek.  T e  ia 'k i lka r azy  p r z e c z y t a ł e m ;  a z t e ­
go ,  c o m  czy t a ł ,  s p a m i ę t a ł e m  wszy s tk o ,  n a w e t  
i t o ,  co z t o o i e rn  p o w o ł a n i e m  n i e  m a  ź a d n e y  
s t ycznośc i .  M a m  zaś z p r z y r o d z e n i a  n a d z w y -  
c z a y n ą  z d o l n o ś ć  p a m i ę t a n i a  l i c z b :  i t ak  c z ę ­
sto m i  s i ę  zd a r z a  z M i n i s t r a m i ,  iż im  p o w t a ­
r z a m  w sz e lk i e  s z c z e g ó ł y  i  wszys tk i e  l i c zb y  
z r a c h u n k ó w ,  k tó r e  m i  o d  d a w n a  pokazywa l i . *4 
C o z a  s z l a c h e t n a  d u m a ,  w ś r ó d  ty lu  P a n u t ą -  
c y c h  s zc zy c i ć  s i ę  z t ego ,  źe  by ł  P o r u c z n i k i e m  
W p ó l k u  a r t y l l e ry i .  L e c z  n i e s t e t y  N .  o  p o d o ­
b n y c h  r z e c z a c h  w ł a ś n i e  w te n cz a s  t ylko w s p o ­
m i n a ł ,  k i e d y  b y ł  m i ę d z y  m o n a r c h a m i ;  a l e  
w ś r ó d  w s p ó ł o b y w a t e l i  z d a w a ł  s i ę  z a p o m i n a ć  
o w s z y s t k i e m ,  c o b y  m o g ł o  d u m i e  i e g o  h a m u ­
l ec  za ło ż y ć ,  p r z y m u s z a j ą c  go  m i e ć  w z g l ą d  n a  
p r a w a  t y ch ,  k tó r zy  u i e g d y ś l y l e  z nac zy l i ,  c o o n .

T o ,  co P a n  B ou ss e t  m ów i  daiey o d  tey 
chwi l i  aż d o  u p ad k u  N a p o l e o n a ,  iest p rawie  
ca łk iem iuż  zkąd in n ą d  p o w s z e c h n i e  z n a n e .  
A l e  in te r e so w n y  iest opis abd yk ac y i ,  którey 
au to r  był  o b e c n y m .  „ Z r z e k a m  s i ę  —  rzekł  
N a p o l e o n  —  ale n i c n i e u s t ę p u i ę — —■ 44 po-
ł ć m  zamyśl i ł  s i ę ;  a po n ie i ak im  czas ie :  „o t o ź  
to __ rzekł  —  co za z m i e n n o ś ć  losu .  W  bi­
twie pod  A rc i s  sur  A u b e  wsze lkiemi  sp oso ba­
mi  sz uk a ł e m  c h l u b n e y  śm i e r c i ;  krok w krok 
za s t ę p ow ał e m  n ie prz y ia c i e l ow i  w dz i e ra iące -  
m u  się  n a  z i e m i ę  m o ie y  o y c z y zn y  ; wystawia­
ł e m  s ię  n a  n aywię ksze  n i e b e z p ie c z e ń s t w a ;  
ku le  iak g rad  pada ły  koło mnie ,  po d z i u ra w i ły  

sukn ie ,  al e m n i e  ( d o d a ł  z w e s t ch n ie n ie m )  
ża dn a  n i e  ugodzi ł a ,  ś m i e r ć ,  k tórąbytn  r o z ­
paczy  moie y  był  win ie n ,  byłaby  t c h ó r z o s t w e m ; 
samo bóy s lwo  p rz e c iw n e  iest  m o i m  zasadom,  
aó i  s i ę  po go d z i ć  mo ż e  z tern w yso k ie m zna-  
C teaiem , iakie p o s ia d a m  na teatrze świata.

J a  i e s t e m  s k a z a n y  n a  2 y x te l  zawołał 
m o c n o  wzdyc ha ją c .44

D o d a m y  w końcu  ie szcze  i e d t ł ę  a n e g d o t ę  
z czasów konsula tu  N a p o l e o n a .  O d  P a n i  
Br ig u o ie  w yszed ł  b y ł  właśnie K a r d y n a ł  C o n -  
sa l v i ,  gdy  ią od w ie d z i ł a  p ew n a  p rzyiaciołka.  
„ Z g a d n i e y  P a n i ,  r zekła  do niey ,  o cz em  wła­
śnie  mó w i ła m  z K ar d yn a ł em .  O to  o m a łż e ń ­
stwie x ięży.  K a r d y n a ł  ba rdz o  był  k o n te n t  
z p od p i s a n ia  konk ord a tu  i powiedz ia ł ,  że  g d y ­
by  rząd francu-z. żąda ł  był  ze zw ole n ia  na żenie -  
n ie  s i ę x i ę ź y ,  stol ica r zymska  byłaby  ie pe ­
w n o  d a ł a ,  bo ten pu nk t  tyczy się i e d y n ie  ka r ­
ności  duch ow ie ńs t wa  i t. d.44 W s p o m n i o n a  
dam a  udała  się na tychmias t  do Konsu la  z  d o ­
n i e s i e n i e m  mu,  co właśnie by ła  s łyszała.  Na  
co on  ośw iadczy ł ,  i e  n ie  w ą tp i ,  i żby tę p ro -  
po zy c y ą  p r zy ię to ;  al e iey n iecbc iał  uczynić ,  
aby n iedać  okazyi  p r ze d m ie ś c i u  St, G e r m a i n  
naz yw ani a  O y c a  S. o d sz cz ep ie ń ce m .  „ M o i t n  
za m ia re m  iest,  dodał ,  m ie ć  Pap ieża ,  k tó r eg ob y  
powaga  była n i e n a r u s z o n a  , P a p ie ż a  p r aw dz i ­
wie  katol ickiego,  aposto lskiego ,  r zy ms k i ego .44 
T o  s łużyć  m o ż e  za nowy d o w ó d ,  iak N a p o l e ­
o n  miał  wzgląd na życzen ia  d o  b r e g o  t o ­
w a r z y s t w a  ( F a u b o u r g  de  St. G er m a in . )

O d  roku 18*4 żył  P a n  Hausset  dwa lata p r zy  
C e sa rz o  wey Maryi  L u d w ic e .  O b i e c u i e  i  o tey 
ep o c e  swego  życia po l i tyczny  wydać  p am ię ­
tn ik ,  który za p e w n e  n i e  inn iey  potrafi  ea iąć  
czytelnika ,  i a k le n ,  k tórego  właśnie krótki  p o ­
d a l i śm y  opis.

I I  i s <z p  a  n i a.
Z  M a d r y t u ,  d n i a 9 .  L ip c a .

D n i a  6. m. b. o b c h o d z o n o  na  tuteyazym 
d w or z e  roczn icę  u r o d z i n  Kró lo wey  o b u  Sycy ­
l i i ,  s iostry Króla H isz pańsk iego .

X i ą ż ę  V i l l a h e r tn o sa  o t r zym ał  order z ł o te go  
r un a .

O d d z i a ł g w e r y l a s ó w ,  z ł o ż o n y  z H i s z p a n ó w  
i zb ieg łych  Portuga lczyków,  p r ze da r ł  s i ę  d n ia  
27. z. m.  p o d  A lc a n ic e s  w kray por tugal ski ,  
n a p a d ł  na i e d n ę  wi eś ,  z r a b o w a ł  w n iey  kilka 
d o m o w  i zabrawszy kilku i e ńcó w ,  p o w ró c i ł  do 
Kastyl i i .  Naz a iu t r z  d o w o d zą cy  w ta rneczney 
okol icy G e n e r a ł  h i s zp ańs k i ,  kazał  p o y m a ć  
s i e d m iu  z tych z ł o c z y ń c ó w ,  a międz y  n i m i  
d w ó c h  P o d p u ł k o w n i k ó w  i o d d ać  ich p od  sąd.

W  Kataloni i  pokaza ła  s i ę  n o w a  zgraia po­
wstańców w okol icy Berga.



W ie lk ie  burze s rożyły się n iedawno  w nie* 
ł t ó r y c h  okolicach państwa.  Dnia  6. i 7. m. b. 
miel i śmy tu deszcz ulew Dy  z gradem.  Kilka 
dn i  p rędzey  obwód Du ra ng o (hiskaia) nawie­
dz ony był straszliwy nawałnicy z p iorunami .  
Grad  wielkości kurzego  iaia,  niekiedy 12 lo ­
tów ważący, popustoszyl  pola zbożowe i w kró­
tkim czasie zn iszczył  wszystkie nadźieie do­
brych  sprzętów,

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dnia 4. L ipca.

R z ą d  — słowa Koniitytucyonisly — odebra ł  
u rzędowy wiadomość,  iż Xiążę D o n  Michał  
n iechce  być posłusznym rozkazowi swego bra­
ta ,  ażeby przybył  do R i o - J a n e i r o .  Z  tego 
powodu  wysłał dziś Minis te r Saldanha bryg  
T r e z e  de Majo do Brazylii ,  z uwiadomieniem 
o tern D o n  Pc-dra i usi lnem zaproszeniem,  
ażeby przed  dniem  25. Paźdz iern ika  przybył  
do Portugali i .  W ypr aw io no takie n iez wło ­
cznie statek pocztowy do Brest ,  ażeby czeka­
jący tamże z okrętem w oie nny m D on  J u a n  V I ,  
na  D o n  Michała znakomici  Bra zyl ian ie ,  na­
tychmiast  do l ł io  powracali.

H rabi a  V i l l a - Rea i  wyieżdia  nareszcie dziś 
do L o n d y n u ;  wielka ciekawość,  iakie będzie 
jego przy ięc ie ,  ie ie ł i  zwłaszcza,  iak zape- 
łvniaią, prawda iest, i i  Pan  Cann ing  ina w rę ­
ku własnoręczny protestacyy tego dyplomatyka 
przeciw D o n  Pedro  na rzecz D o n  Michała.

Ty m cz a so w y  Minister  spraw zagranicznych,  
P a n  S a ld a n h a , oświadczył  Posłowi  angiel ­
skiemu Sir Wil l iam A ’Court ,  i i  odtyd uie-  
będz ie  od niego przyimował  żadnych  ustnych  
uwag w ważnych  przedmiotach ,  lecz  tylko na  
piśmie.

D n ia  2. m. b. zawinął  tu okręt z R io  z wia­
do mo śc ią ,  iż właśnie chciano uzbraiać nowy 
wyprawę przeciw B u e n o s - A y r e s ,  gdy Pose ł  
tego państwa przyiecha ł  w celu układania się 
o p o k ó y .  Jest  m n iem an ie ,  iż nastąpi zgoda.

Listy od granicy pomyśiney są o s n o w y ;  
widać ,  i i  wyżsi Oficerowie hiszpańscy czynią 
wśzystko,  ażeby rozbrajać  buntowników i 
przeszkadzać ich napadom.  Z d a ie  s ię ,  i i  
gab ine t  hiszpański  chce  s i ę  zbliżyć do  na­
szego.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 21. L ipca.

Gazeta dworska z dnia ró.  m. b. zawierano-  
m in acye :  Margrabiego L a nd sd ow n iako Se­
kretarza Stanu spraw wewnęt rznych ;  H r a -  
biego Carlisle iako taynego p ieczę tarza;  
Pana  ( . a iming ,  Pana  La ryngham ( H r a b i e no 
M o u n tc h a r le s ) , P a n a  Gower  (Lorda  L e w e -  
s o n G o w e r ) ,  P a n a  Granvi l le  Ell iot  (Lorda  
El l i o t ) ,  Pana  F i tzgera ld i Pa n a  Macnagthen  
iako Koinmissarzow skarbu;  P a n a  Sturges 
B o u r n e  iako Nadleśnego  w Southampton  w 
mieysce zmarłego Xiążęcia York i t d. 
r Lrol .  Pruski Pos e ł  miał  we wtorek czynno ­
ści z L o r d e m  D ud le y  w wydziale spraw z a ­
granicznych.

W  środę  była rada gabine towa u Pana Can- 
n ing  od 3ciey do j tey  godz iny.  T e g o ż  dnia 
Margrabia Palinel la mia ł  czynności  w urz ę­
dzie spraw zagranicznych.

Xiążę Por t land  odwiedz i ł  wczoray Pa na  
Canning ,  który potem z swą żoną  poiechał  na  
4—b tygodni na  wieś doXiąźęe ia  D e von sh i r e .

1 an H usk is son ,  który się dosyć dobrza 
miewa, wyiecha łd l a  rozerwania się przez Ca­
lais do N ie m ie c ,  W ł o c h  i t. d . , w towarzyst­
wie swoiego prywatnego Sekretarza i gońca 
urzędu  spraw handlowych.

Jest  m n ie m a n ie ,  iż Podsekretarz spraw we­
wnętrznych,  P a n  H o b h o u s e ,  i Sekretarz skar­
b u ,  Pan  Her r i e r s ,  z łożą  swe urzędy.  Szeze- 
go in iey ostatni iest ża łowany;  iest t o — m ó ­
wi gazeta Times — m oże  naylepszy urzędnik  
w administ racj i .

Roboty  około drogi  pod  T a m iz ą  idą  znowu 
żwawo i szczęśliwie.

P o d łu g  ostatnich wiadomośc i ,  ofiary dla 
Greków wynosi ły iuź w Stanach Z je d n o c z o ­
nych  44,000 Dolłarów.

Pry wa tne  wiadomości  z Portuga li i ,  u m i e ­
szczone w gazetach Goniec i M orning-H erald  
opisuią stan tego kraiu iako chwieiący się w 
naywyższym s topniu ;  mnie tna ią  nawet,  iż sy­
stems  konstytueyine nie długo się trzymać 
będzie.  Magnaci  maią wcale niesprzyiać  te- 
raźn ieyszemu ininisteryum.  Z  wielką w L i ­
zbonie  wyglądano ciekawością,  iak się M a r ­
grabia Palinella weźm ie ,  czyli przyiinie ofia- 
rowane  mu ministerstwo lub się z tego w yuift* 
w i  i kray własnemu zostawi losowi.
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G az e ta  F r a n c y !  do no s i ,  i i  p r zy b y ł y  z M o n ­
t e - V i d e o  b r y g  F ra n c u z k i  p r zyw ióz ł  w iad o­
moś ć  o ko n w en c y i ,  którą z p o le c e n ia  Cesa rza  
J i razyl iys | ( jego za wrzeć in ia ł  G u b e r n a t o r  w Mo- 
to-Crozo z d o w ó d z c ą  woyska Pa r ag u ań sk ieg o .  
W  skutku tey k o n w en c y i  p o m i e n i o n e  woysko  
es ik iem ustąpi ło  z kraiu Brazy l iysk iego .  P o ­
d ł u g  tey k o n w en c y i  C e sa r z  Brazyl iyski  uzna ie  
n a d a n e  p r ze z  D o k to r a  F ra n c ia  ins ty tucye , a 
ostatni  o b o w ię z u ie  się za cho w yw ać  ścisłą n e u ­
t r a lność  mi ęd zy  Brazyl ią  i B u e n o s - A y r e s ,  —  
K o n g r e s  Kolutnb iyski  p r zy ią ł  z r z e c z e n i e  się 
B o l i w a r a ,  który też miał  s ię  o ś w ia dc z y ć ,  i i  
sp ra w o w ać  b ęd z i e  swóy d os t oyn y  u r ząd  aż do  
z e b r a n ia  s i ę  wielkiego zb o r u  n a r o d o w e g o .  —  
W  W e n e z u e l i  dosyć  teraz sp o k o y n o  i h a n d e l  
Wzrasta.  T y l k o  w Ct i rnana  i B a rc e l on ie  za ­
szły n ie i ak ie  r o z r u ch y  m ię d zy  ko lo r ow ym i ,  
k tórzy t am l i czną  część lud nośc i  składaią.  
T y m c z a s e m  he r sz t ,  P u łk o w n ik  D e m o s ,  z o ­
stał  od sw oic h  własnych  s t r on n ik ów  sp r zą tn io -  
n y ,  a d r u g i ,  naz wis k ie m S a n t o s , p o y m a n y  i 
S ą d o m  wydan y .  —  P e r u a ń sk a  R a d a  regencyi -  
n a  rn ianowaia  sam a  Bi skupów i A r c y b i s k u ­
pów  na  wakujące  rnieysca i nakaza ła  sekula-  
ły z o w a n i e  wszystkich k lasz to rów,  w których 
z n a y d u ie  s ię  m n ie y  iak $ zak on n ik ów .  T o  
s a m o  u c z y n i o n o  w B o l i w i i , g d z i e ,  p o d o b n ie  
iak w P e r u ,  wo ln o  iest wszystkie obrządki  re- 
l igiy ne  obok  katol ickich pub l i c zn i e  sp rawować .

N a d c h o d z ą c e  z p r o w i n c y y  wiadomości  o s t a ­
n i e  u r o d za ió w  są  wciąż ba rdz o  p o m y ś i u e  i 
p ł o n n e  ob ie cu ią  zbiory .

Rossyiska fregat ta K o n s t a n t y n  p rzyby ła  
S K ro n s z t a du  do  P o r t s m o u t h .  S łychać,  iż za 
n ią  cała flotta p rzyp ł yn ie .

Ó n e g d a y  p r ze d aw an o  tu p rze z  aukcyą  in- 
t e res su iący zb ió r  r ę k o p i ś m ie n n y c h  i h i s to ry ­
c z n y c h  d o k u m e n t ó w  z Król .  i r ancuzk ich  a r ­
c h i w ó w  i o s ł aw ney  famil i i  T u rc - n n iu s z a , tu ­
d z i eż  wielu  r ęk op i sm ów  n ay z n a i o m sz y c h  o- 
»ób z czasu rewolucy i .  Z n a y d o w a ł  się m i ę ­
dzy  n i e m i  list K a ta r zyny  Med ic i s  do  iey s io ­
st rzeńca w p r ze d m io c i e  l igi ;  list H e n r y k a  I V .

K o n n e ta b la  M o n t m o r e n c y ,  Jist Ma ry i  Me-  
diei8 do  iey s y n a ,  list L u d w ik a  X I V .  do  M a r ­
szałka T u r e n n i u s z a  i t. d.

Gaz e ta  M orn ing - H erald  z dn ia  16. ni. bież.  
**>ni p o d  w zg lę d em  og łosz en ia  t r ak ta tu , ty ­
j ą c e g o  s ię  G re cy  i ,  nas t ęp u i ącą  uw ag ę ;  J e ­

d n a  z gaze t  w ie c z o r n y c h  w s p om in a ją c  o n a ­
sz ym  wcz orayszym ar tykule ,  powiada ,  iż t rak­
taty zwykły być p o d p i s y w a n e  w po rz ą dk u  ab e ­
cad ła .  Na tn  się tak n i e z d a i e ;  a gd yb y  tak i 
w samey  rzeczy  b y ł o ,  uwaga  nasza  zawsze by  
by ła  s ł u s z n ą ,  gdyż w tym raz ie  W .  B r y ta n ia  
( G r a n d e  B r e t a g n e )  na s t ępo w ał aby  po  F r a n ­
c j i .  S to imy  p r zy te in ,  iż p r z e z n a c z o n a  dla 
każd ego  mocars twa kopia,  p r ze z  r e p r e z e n t a n ­
ta t egoż wprzód  po d p i s a n ą  bywa.  G d y b y  
więc  u d z i e l e n i e  tego t raktatu z F r a n c y i  p o ­
c h o d z i ł o ,  by łby  X ią ż ę  P o l ig na c  n a j p r z ó d  
podp isa ł .  Z e  zaś P a n  D u d le y  na p i e rw sz em  
mi e y sc u  s to i ,  r ze cz  i a sn a ,  i i  wy d ru ko w an a  
w g az ec ie  Times kopia  wyszła z b ióra  sp raw 
za gr an i cz ny ch .  —  G o n i e c  na to;  Gaze ta  p o ­
r a n n a ,  która z rob i ł a  to św ie tn e  o dk r y c ie ,  iż 
traktat  w zg lę d em  Grecy i  d o s z e d ł  w ia d o m o ­
ści pub l i c zne y  w skutku p o p t ł n i o n e g o  w M i n i ­
s te rs twie  sp raw zagra ni czn.  nadużyc ia  zaufania ,  
tak s ię  ro zp ły w a  nad  swą bys t rą  logiką ma iącą  
s t an ow ić  d o w ód  iey t w i e r d z e n i a , i i  ie dzisiay 
powta rza .  P r z e k o n a n i  i es t eśmy,  iż au to r  n i e  
wie rzy  ani  s łowa z t e go ,  co powiada .  A  g d y ­
by też tw ie rd z en ia  iego  p r aw dz i w e  b y ł y , u -  
sp r aw ie d l i w ia łyb y  o n e  tylko tę naszą  uwagę,  
ź e , i eźe l i  ud z i e le n ie  traktatu p o ch o d z i  z b ió ­
ra sp raw z a g r a n i c z n y c h ,  s ta ło  s ię  to p r ze z  
na du ż y c i e  za uf an ia ,  p o d o b n e  o w e m u ,  za p o ­
m o c ą  którego Ma rg ra b i a  L o n d o n d e r r y  d o w i e ­
d z i a ł  s ię  o p o i e d y ń c z y c h  szczegó łach  użyc ia  
t a yn ych  wy da tk ów ,  k tóre p o t e m  W y s o k i e y  
I z b i e  p rze łoży ł .

D n i a  12. tn. b. n ie iaki ś  Mil ls  o i e d n e m  oku  
wystawi ł  n i e da l ek o  L o n d y n u  swą ż o n ę  z uż-  
d z i e n n ic ą  n a  szyi ,  na  p r ze daź .  Nie iak iś  Gbl-  
l i t n o r e ,  który itiż d aw n ie y  mia ł  z n ią  p o r o z u ­
m ie n ia  , kup i ł  ią wraz z u ź d z i e n n i c ą  za 4 Z ł .  
pe l .  T e n  osobl iwszy układ,  zaw ar tym  zos tał  
w obe cn ośc i  wie lkiego t ł um u  p o s p ó l s tw a ,  
które n ie z m i e r n i e  p o h u m i w a ł o ,  gdy  n ab yw c a  
p ro wad z i ł  swą d w u n o ż n ą  własność do d o m u .  
W y d a w c a  Gaze ty  Tim es o świadcza  z tey oka­
zy i, że iuź często m ów i ł  p rzec iwko  takim,  p o ­
sp o l i t em u p raw u z u p e ł n i e  p r z e c i w n y m  ko n ­
t r a k t o m ,  i że  władze p o w i n n y  się im opie rać .  
L e c z  zwyczay  l en  u t r zym uią cy  s ię  w A n g l i i  
od  n ie p a m i ę t n y c h  c z a s ó w ,  iest  tylko p o z o r ­
n y m  dla g m i n u  ś r od k i em  o t r zy m an ia  ł a tw e ­
g o ,  p rą d k ie g o  i  t a n ie go  r o z w o d u ,  skor o  m ą ż
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- i  £ a n *  f y c * ę  go  s o b i e ,  gdy  ty mc za sem  p r a ­
w n y  r o o w ó d  bardzo  wiele  kosztuie .

W  koszarach  iaady w B r i g t o n , ż o n a  i e d n e -  
go  żo ł n ie rza  wydała n i e d a w n o  na  świat  t ro ie 
n ie ż y w y c h  d z iec i ;  iest  o n a  trzy lata za iną-  
i e m  i w tym pr ze c ią gu  czasu por od z i ł a  o sm -  
naśc ie  dziec i .  ( ? ł )  ..

N ay o ty l sz y  cz łowiek  w Anglii-. u m a r ł  dn ia  
11. m.  b. w osob ie  P a n a  A g a t ę  w H o r n s h a m .  
J e g o  t r u m n a  by ła  13 s tóp s z e r o k a ,  a 12 6tóp 
2 |  cala g łęboka.  (?)

Z a p y t a n o  s ię  młod-ey d z i ew cz yn y  w S ou t u -  
W a l e s  (B o ta ny-Bay) . ,  ezyl iby n iech c i a ł a  w i ­
d z i e ć  A n g l i i ?  O d p o w ie d z ia ł a  n a  t o : Go,
j e n  kray z ł o d z i e ió w  i zabó ycó w ?

Rozmaite w iadom ości.

K a to lik  niderlandzki d o n o s i ,  iż p e w i e n  W i -  
ł taryusz p rzy  kościel e P a n n y  M a ry i  w G a n d a ­
w i e ,  zap oz w a n y  został  p r zed  są d  pol icy i , za 
d a n i e  go spo dy  o b c e m u  x i e d z u  bez  d o n ie s i e ­
n i a  o  t em pol icy i-

W  B ru x e l l i  w idz i ano  dn ia  6. L i p c a  w tarczy 
a ł o n e c z n e y  ku. ś rodkowi  kilka plain.. O s o b l i ­
w ie  trzy m o ż n a  było rozróżn ić ,  l eżące  u w ie r z ­
cho łk a  troy kąta r ó w n o b o c z n e g o ,  k tó rego  ka ­
ż d y  bok r ów ną ł  s ię  p rawie dwu dz i es t e y  czyści  
Średnicy  s łońca.  Jakko lwiek  te p lamy p r ze z  
szkło  ś re dn ie y  wielkości  wydaw ały  s ię  tylko 
igk c i e m n e  p u n k ta ,  i ed n ak ź e  mo g ą  o n e  w ie l ­
kością  s w o i ą  ki lkakrotnie  p r ze wyż sza ć  wielkość 
oa sz óy  z iem i .

P o d ł u g  w ia do m o śc i  z  W i e d n i a ,  D e p u t o ­
w a n y  od  s tanów kra iowych, .  B a r o n  M a g e n -  
b e r g ,  kaza ł  sw oim kosz tem z rob ić  rys ch a ł upy  
ch ł ops k ie y  we wsi R o h r a u , w którey s ię  kie­
dyś  wielki  H a y d n  u r o d z i ł ,  i ro zda ie  go w p o ­
d a r u n k u  t y m ,  o k tó rych  iest  p r z e k o n a n y m ,  
ii u m i e i ą  takie świętości  szanować .

W  P la c e n c y i  zna laz ła  się p rz y p a d k ie m  s ła ­
w n a  waza  b r o n z o w a , od la na  p r ze z  r zeźbia rza 
P e r r e s t r o n o  w R z y m i e  za p an o w a n ia  P ap ie ża  
Leona X.  U k ra d l i  ią byli  roku 1771 z ł o d z ie ­
j e  z zakrys tyi  kośc ioła S a n t a -  M a g g i o r e ^  
z n a l e z i o n o  ią w b u dz i e  p e r u k a rz a ,  który i ey 
tjlywal do wylewania bcudney wody. Le­

d w ie  s ię  dał  pe ru ka rz  n ak ł on ić  do  w yd an i a  t e ­
go  u tw o r u  k u n s z t u ,  tw ie rd z ąc ,  iż iest i ego  
własnośc ią ,  zna lazł szy ią w na by ty m  d o m u .

P e w i e n  ż o ł n ie r z  f r a ncuzk i ,  który o d b y ł  
k a m p a n i ą  rossy iską ,  zakopa ł  był  mały. ska rb 
po d  i e d n ą  wsią w okol icy W i l n a ,  który chcia ł  
w y d o b y ć  powraca iąc  z Ro ss yL  L e c z  dos ta ­
wszy s ię  d o  n i e w o l i ,  po s łany  był  na S y b er y ą  
i  d o p ie r o  ku  końcowi,  roku p rze sz ł eg o  o t rzy ­
m a ł  wolność .  P r z e c h o d z ą c  p rze z  W i l n o ,  p rz y ­
p o m n i a ł o  m u  się  o  o w y m  skarb ie ,  pam ię t a ł  
także dob rze , ,  gdzie  go  za ko pa ł ;  lecz  z wiel -  
k i e m  za d z i w i en ie m  zna laz ł  na tern tn i ey ssu  
m a ł ą  b la sz a ną  puszkę  z ad r e ss ow an e m  do n i e ­
go  d o n i e s i e n i e m ,  iż za kop aną  su t n m ę  wraz  
z p r o w i z y ą  od  roku tg!  3 o d eb ra ć  m o ż e  w N a n ­
cy od  w y m i e n i o n e g o  w t ernie  d o n ie s i e n iu  d o ­
m u ,  L u b o  to uważał  za s z y d e r s t w o , uda ł  s ię  
i e d n a k  d o  p o m i e n i o n e g o  d o m u  h a n d l o w e g o ,  
który m u  w rzeczy  samey rze te ln ie  kapi tał  i 
p r o w i z y ą  wypłac i ł .  Cz łowiek  ten u p o s a d n i ł  
s i ę  w N a n c y ,  l ecz  n ie tno źe  s ię  d o w ied z i eć ,  
j akim s p o so b e m  i  w czyie  r ę c e  dosta ł  s ię  by ł  
ów skarb,

Za  osta tn iey  b-ytności P a n i  Ca ta lan !  w B e r ­
l i n i e ,  mieszk ańcy  tey stol icy miel i  p r zy ie -  
mno ść ,  s łyszeć  r a z e m  na i e d n y m  i tym s a m y m  
k on ce r c i e  dw ie  k ró lo we  śp ie w u  —  P a n i ą  Ca-  
t a lani  i P a n n ę  Sontag. ,  U c h o ,  u m y s ł  i oko 
r ó w n i e  były z a c h w y c o n e  śp ie wem  i w ido k ie m 
tych s ł a w n yc h  śpiewaczek.  P a n i  Gata lani  nie* 
ut raci ła  ie szcze  p o w a b n e y  p ię k n oś c i ,  k tórey 
wsp an i a ła  postawa i bogaty a r az em  g u s to w n y  
u b i ó r  d o d a i ą  okrasy.  Br y lan ty  , k tóre tego 
wieczora  mia ła  na  6obie ,  s z ac o w a n o  na  175,- 
000 T a l a r ó w .  P a n n a  Son tag  na tomias t  cza­
ro wa ła  se rca  wszystkich widzów m ł o d o c i a n ą  
świeżośc ią ,  w d z i ę k i e m ,  sk r om noś c i ą  i p r zy -  
m i l e n ie m .  M ię d z y  ob ie ma  śp iewaczkami  n i e ­
było  wid ać  ś l adu na y m n ie y s z e y  zazdrośc i .  
R o z c z u la j ą c y m  by ł  w id ok ,  gdy po p ie rw sz ey  
o d ś p ie w a n e y  p rze z  P a n n ę  Son tag  a r y i ,  P a n i  
Gata lani  z nay wi ęk sz ym ściskaiąc ią z a p a ł e m ,  
r ze k ła  d o  n ie y  g ło śn o ;  „ D i e u  V o u s  beni s se ,  
m o n  enfa n t !  V o u s  etes  la m e i l l e u re  chan* 
teuse, ęue j'aie entendue.“

(Podatek*")



Dodatek do gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego Nru 61.
(Z  dnia 1. Sierpnia 1827.)

Rozmaite W iadomości.

Par yż  l iczy teraz 894,000 m i e s z k a ń c ó w ;  w 
f oku 1821 mia ł  ich tylko 713,000. W  5 la t  
p o m n o ż y ła  s ię  t edy  lu dn o ść  o 181,000 dusz .  
L u d n o ś ć  ca łego  pańs twa  ch ińsk iego  wynos i  
t eraz 146,280,163 dusz,  a za tem oko ło  3/4 c z ę ­
ści lud nośc i  całey E u r o p y .  Rossya  ma  tylko 
około 59 mi l ł io nó w miesz kańców.

N iek tó re  d w uz n a cz no śc i  p r y w a tn y c h  d o n i e ­
sień w gazetach  Be r l ińs k ic h :  „ N atura lne mo~ 
drofarbowąne p łó tn o  sp ro w ad z i ł  i po leca  — n.“  
~ y „ P i ę k n a  s t aynia iest do  wynaięcia ,  na ul icy 
K.  na drugiem  pi$trze.i l —  „ P o d L i p a m i  N r o . . . .  
test mi eszkan ie  do w y na ię c i a ,  po  południu  od  
Sdey do $tey godziny. “  — „ P o l e c a  s i ę  P u b l i ­
cznośc i  bardzo tanio i trw a ło  m a la r z  C —,44

D r o b n o s t k i .
Generał je zu itó w .

T e r a ż n i e y s z y  G e n e r a ł  J e z u i t ó w  na zy w a  s ię  
L u  t g j  F o r t  i s  i mieszka  w R z y m i e .  Je s t  to 
niskiego wzros tu  s ta ruszek  n a d e r  ł a g o d n e g o  
w e y r z e n i a ;  cały i ego układ nosi  na  6obie ce ­
chę  p ros to ty i miłości  b l i ź n ie g o ;  lecz pos iada  
on r ó w n i e  tyleż chy trości  i wyt rwa łośc i  i p r zez -  
to z tę większę  pe w n o śc ię  d o p in a  sw oic h  za ­
miarów.

Adwohat Jezuitów.
J e d e n  z ma ł ey  l iczby adw ok a t ów  J e z u i t ó w  

w F ra n c u z k ie y  i z b i e  P a r ó w  pow ied z i a ł  w n o ­
wszych czasach m ię d z y  i n n e m i :  „ P r a w d a ,  
iż edykt  z r o k u  ly bę —z n ió s ł  tow arz ys t wo ;  l ecz  
edykt  ten zniós ł  i e ,  i a k b y ł o p o ó w c z a s ,  a 
*°» cz em  iest dzi ś ,  n i e  ma pod ob ie ńs twa  do  
t e S o , czerń d aw n ie y  było .“  —  „ G r z e c z n a  ma-  
x yma .—' r z e k ł  p e w ie n  n ie p rzy jac ie l  J e z u i t ó w  

P ° d ł Ug  którey każdy zb r o d n ia rz  m ó g łb y  
p o w ie d z ie ^ ; zos ta ł em na śm ie rć  s k a ż a n y , tak 
lak b y ł 6 r n  w czasie p o p e ł n i o n e y  z b r od n i ,  
®cz t e raz p o p r a w i ł e m  s ię ,  a za tem n i e m o ż n a

powiesić.44 J

Z łe użycie talentu.
W i a d o m o ,  iż  P h i ł o k r a t e s  poświęca ł  swóy 

t a l en t  w y mo w y  n a y w i ę c e y  o f i a r u i ę c e -  
n f u ,  tak iż o n i m m a w i a n o :  N a  i ego  czele  
s toię s łowa : D o  w y n a i ę c i a l u b  d o s p r z e -  
dani a . 44

Opinia publiczna.
J e d n o  z p e r y o d y c z n y c h  pi sm paryskich p o ­

wiedz ia ło  n ieda  w n o : „ O p i n i a  pub l i czna  p od o-  
b n ę  iest do  l ampy .  Świeci  dopók i  iey się p o ­
zwo lę  ś w i e c i ć , lecz gdy  ię chcę za g a s ić , ba r ­
dzo  p rzykry  wyd a ie  za p ac h . 44

W  piętek dn ia  3, Sierpnia r. b. będz ie  m u ­
zyka w ogrod z ie  i ba l ,  na  k tóre Szano wn i  
cz łonk ow ie  resursy naszey n in i ey sz em  zapra-  
szaię się.

Dyrekcya resursy w domu w olno- 
mular&kim. ,

O B W I E S Z C Z E N I E .
Stosownie  do ińst rukcyi  w zg l ęd em  n a b o r u  

ludz i  do  komple to wan ia  woyska pod d n ie m  
13* Kwie tn ia  1825. w yda ne y ,  a p rzez  D z i e nn ik  
U rz ę d o w y  z roku  1825. Nro .  25. og łosz oney ,  
wzy wa  Siętninieyszem wszystkich m ło d y c h  lu ­
dzi ,  którzy s ię  urodzi l i  w latach od  1. Stycznia 
1803. aż do  31.-G ru d n i a  1307. iako i t ych,  k tó ­
rzy  iuż  przez  ten wiek p rzeszl i ,  a do tęd n ie -  
stawal i 'przed władzę  t r u d n ię c ę s ię  n ab o r e m  lu ­
dzi ,  i tu w P o z n a n i u  zamieszku ję ,  l ub  w iako- 
wey s łu ż b ie ,  będź  iako s łużęcy ,  po mo cn icy ,  
czeladnicy lub  uczniowie etc.  zos ta j ę ,  iżby się 
zgłosili  ce lem wpisania d o  listy n a b o r u  woy ­
ska od dn ia  1. do osta tn iego Sierpnia r. bieźęc.  
u  ok ręg ow ego  Kommissarza  Pol icyi .  W  miey-  
sce młodych l u d z i , którzy się tu u rodzi l i ;  l ub  
właściwe tu ma ię  d o m i c i l i u m , n a  teraz zaś 
n ie będą cych  p r z y t o m n e m i ,  rodzice lub  opie- 
ku n i  obowięzan i  sę stawić się i p rzyzwoi te  u -  
czynić donies i enia .  W s z y s c y  e i ,  którfey s ię  
p o m i m o  wez wan ia  n in iey szego  w nam ien io -  
n y m  czasie niezgłoszę,  lub  wzg lę dem  k tó rych
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z strony pokrewnych meldowanie zaniedbanem 
zostan ie , i którzy z nieuskutecznionego mel­
dowania dostatecznie niepotrafię się uniewin­
n ić ,  utracę przezto prawo do wszelkich rekla- 
m acyy , i skoro zdatnemi do służby się okażę, 
zostanę przed wszystkiemi innem i pocięgnięci 
do  służby woyskowey.

Poznań  dnia 23. Lipca 1827-
N a d b u r m i s t r z ,

P A T E N T  SU B H A ST A C Y IN Y .
Sołectwo od zacięgu w olne , pod N ro . i .  w 

Gram sdorf  pod Rogoźnem  po łożone, na 6415 
T al.  w roku 1826 oszacowane, a do sukcesso- 
rów J a k o b a  K l a w i t t e r  na leżące, na wnio­
sek iednego z wierzycieli publicznie naywię- 
cey daięcernu przedane być ma. W  tym celu  
term ina licytacyine

n a  d z i e ń  17.  M a j a ,  
d z i e ń  17.  L i p c a ,  
d z i e ń  18,  W r z e ś n i a  r. b. 

z których ostatni zawity, przed Assessorem Sędu 
Ziem . M a n  d e l  w naszey Izb ie  stron przed 
południem  o godz. gtey wyznaczonym został, 
na  który ochotę kupna maięcych i kwalifikowa­
nych  z tem oznaymieniem wzywamy, iż przy- 
derzenie  nastąpi, ieżeli prawne przyczyny na 
przeszkodzie nie będę , i źe taxa i warunki w 
•w każdym czasie w registraturze przeyrzane 
być m o g ę ,  i źe licytuięcy kaucyę 500 Talarów 
w gotowiznie lub  listach zastawnych złożyć 
winien.

Poznań  dnia 1 2 . L u tego  1827.
Król. Pruski Sad Ziem iański.

1

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  Depozycie podpisanego Król. Sędu Z ie ­

miańskiego znayduie się wiele mass, któ­
rych właścicieli, pomimo wszelkich b a d a ń ,  
dotęd niebyło m ożna wypośrednić.

Massy tesę następuięce:
1) Massa Marcina Magnuskiego zawieraięca 

59 Tal. 18 śgr. 5 fen.,
a )  H olza , Radcy Sprawiedliwości, 23 Tal.,
3) E rnesta  M ehling 3 Tal. 10 śgr.,
4)  Braci Mojaczewskich 3* Tal, i 5 śgr, 9 fen,,

5) Koszuckiego Kasztelana t u  Tal. 3  ^8f*
3i  fen -»

6) sukcessorów Tsch irner  1 Tal. 6 śgr.,
7) Salischowey H rabiny 2 6 Tal. 28 śgr.,
8) Józefa Szymona Molskiego 9 Tal, 5 śgr- 

7 fen.,
9) D . E n v e ra ,  Pu łkow nika , 53 Tal. 20 śgr. 

3 fen.,
10) Bonina, Kapitana, 9 Tal. 7 śgr. 6 fen.,
11) Zawadzkiego, Kapitana, 60 Ta l.  I śgr.,
12) Seydlica, P odporuczn ika , 80 Tal. 27 śgr. 

6 fen.,
13) Peterśdorfa, Kapitana, 5 Tal. 10 śgr.,
14) W ładysława U nruga 39 Tal. 15 śgr. 4 fen.,
15) M aryanny Szulczewskiey 26 Tal. 24 śgr. 

I  fen.,
16) Boehma, mierniczego, 5 Tal. 20 śgr. t o  f<t
17) Maja, poborcy, 283 Tal. 8 śgr. 6 fen.,
18) W schowska depozytowa massa bywszego 

Polskiego Sędu P o k o iu ,  składaięca się 
z dwunastu sztuk m onety  bez taxy,

19) massa A n n y ,  składaięca się z 12 Tal. 7 
śgr. i o |  f e n . ,

20) A lexandra  Zygm unta  Seidlitz 373 T a l.  14 
śgr. 4 f e n . ,

21) Jerzkierskiego 204Tal. 17 śrjr. 10 fen.,
22) Krzysztofa Botha 36 T a l.  3 sgr. 6 fen., i
23) massa D oroty  T halham m er z 10 T a l,  26 

śgr. 5 fen. w gotowiźnie, i 30 Tal. akty­
wów się składaięca.

Właściciele lub tychże sukcessorowie uwia- 
domiaią się więc n in ieyszem , źe w massach 
pomienionych znayduięce się pieniędze po u- 
p łynien iu  czterech tygodni przy daley zanie* 
dbanetn żądaniu wypłaty z kassy depozytalney 
do Powszechney Kassy W dów  Urzędników 
Sprawiedliwości odesłanemi być maię. 

W schowa dnia 22. Czerwca 1327.
Król .  P r u s k i  S | d  Z i e m i a ń s k i -

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Gdy z dzisieyszę godzinę południową nad 

maiętkiein zmarłego kupca i poborcy Karola 
F r y d e r y k a  B e c k e r  i tegoż równie zmarłey 
małżonki K a ro .l i  n y L o u i  z y wprzód zamę- 
źney  W o y d t  rodowitey B r a u n  z Rawicza 
konkurs, otworzonym zosta ł ,  wyznaczyliśmy 
przeto, do podania i wykazania pretensyów
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Wierzycieli i do ich oświadczenia s ię  w zg lę d em  
o trzym ania  w osobie U r.  D o u g l a s  K om m is-  
sarza Sprawiedliwości postanow ionego  K u ra to ­
ra i K on tradyk to ra  tym czasow ego  lub ,  o b ran ią  
in n e g o  te rm in  na

d z i e ń  i .  W r z e ś n i a  r. b.
2rana o g o d z in ie  10., p rzed  d e leg o w an y m  U r .  
S a c h s e  R e fe re n d a ry u s z e m ,  w naszey  I z b ie  
m strukcyiney.

Z ap o z y w am y  w ięc n iew iad o m y ch  K redyto-  
rów, ażeby  p re tensye  swoie do  inassy konkur- 
fiovvey w tym te rm in ie  przyzwoicie  podali  i ich 
rzo te lność  udow odnil i ,  a lbow iem  niestawaięcy 
z Wszelkiemi p re tensyam i sw em i do massy pre- 
k ludow anem i zos tanę  i im w tćy mierze w zg lę ­
dnie in n y c h  w ie rzyc ie li ,  w iec zn e  m ilczen ie  
nakazanem  być ma. Z  resz tę  te rm in  pow yż 
Wyznaczony osobiście lu b  przez  dozw o lo n y c h  
P e łn o m o c n ik ó w  o dby tym  być w in ie n ,  a tyrn 
k tó r z y  osobiście  stanęc n ie  m o g ę , i k tórym w 
mieście tu teyszem  n a  zna iom ości  zbyw a U U r .  
F ie d le r ,  Stork, D o u g la s ,  S a lb a ch ,  K aulfuss  i 
L a u b e r  Komrnis. Spraw, się  p ro p o n u ie ,  z k tó­
rych  do iednego  się udać i w p o t r z e b n ę  infor- 
m acyę  i p le n ip o te n cy ę  zaopatrzyć m o g ę .

W s c h o w a ,  dn ia  ag. M arca  I 82.7*
K r ó l .  P r u s k i  S ę d  Z i e m i a ń s k i .

O  B W I E S Z C Z E N I E .
O k o ł o  190 szefli wyczyszczonego  m a łeg o  

owsa na  paszę  dla k o n i ,  i około  120 szefli 
w yczyszczonych  plew o w s ia n y c h ,  n a  pa ­
sz ę  dla bydła  zda tnych  ; daley  :

23 sztuk p ró żn y c h  beczek  od  soli i
o k o ło  150 szefli otręb  ź y tn y c h ,

tna ię  być w te rm in ie  d n i a  16.  S i e r p n i a  r. b . 
z ra n a  o g o d z in ie  io te y  sposobem  pub liczney  
licytacyi za go tow ę zaraz  zap ła tę  g ru b ę  m o n e ­
tę, sp rzedane .

P o z n a ń  d n ia  31. L ip c a  1827.
K r ó l .  U r z ę d  l e g u m i n  i o b r o k ó w .

O B W I E S Z C Z E N I E .
G d y  p o d łu g  ro zp o rzę d zen ia  te s tam en tow ego  

&.p.  K l e m e n s a  W a l k n o w s k i e g o ,  K u s to ­
sza K a tedra lnege  P o zn ań sk ieg o ,  passywa iego,

gdy b y  p rzypadk iem  znaleść  się  iakie m ia ły ,
z fu n d u s z u  na to p rz e z n a c z o n e g o  zaspoko ionc  
być m a ię ;  p rze to  w zyw a się  n in iey szem  każdy, 
k tóry  p re te n sy e  iakowe do pozostałości tegoż  
ś. p. K ustosza  W a lk n o w sk ie g o  m ieć  ro zu m ie ,  
aby z tem iź  do podp isanych  E x e k u to ro w  testa­
m e n tu ,  do  d n i a  15.  P a ź d z i e r n i k a  r. b ież. 
n a y p ó in ie y ,  zgłosili s ię ,  inaczey b o w iem  f u n ­
dusz leg o w a n y ,  z k tó reg o b y  zaspoko ien ie  na- 
stępić m o g ło ,  t e m u ,  kom u  n a le ż y ,  w ydany  
zostan ie .

Z g ło sz e n ia  w tey m ie rz e  p o c z t ę ,  oczeku ię  
s ię  w listach frankow anych .

P o z n a ń  dn ia  28. L ip c a  1827- 
X .  M u s i e l s k i .  X.  K i n o s o  w i c z .

N a  naynow szy  plan miasta s to łec zn eg o  W r o ­
cław ia ,  od rysow any  przez  K ró l .  K o n d u k to ra  
J P a n a  E d w a rd a  H o f fm a n n  p o d łu g  50. m ia ry ,  
który  za 2 rniesięce w  n ad e r  p ięknych  i l lum i-  
n o w a n y c h  ex em pla rzach  z  30 cali wysokości 
i 35 cali szerokości w y idz ie ,  p rzy im u ie  p o d p i­
sany , z zlecenia h a n d lu  nak ładow ego ,  p r e n u m e ­
r a tę  1 T a l .  10 śgr .  p rzy  z a p e w n ie n iu  p ręd k ie ­
go  tychże ro zes łan ia .

P o z n a ń  dn ia  1. S ie rp n ia  1827.

D .  G o l d b e r g .

N o w e  w in o  w iśn iow e iest do nabycia  u
J a n a  H e n r .  S t e f f e n s ,  

w  rynku  N r .  86.

O d d n ia d z is i e y s z e g o  dostać m o ż n a  w fabryce 
m o ie y  na  ulicy D o m in ikańsk iey  N ro . 371 

tak w  m a łe y ,  iako też w  kaźdey dow o lnóy  
ilości

d u b e l to w e y ,  ś w ie ź e y ,  b a rd z o  p rz e d n ie y  
w ódki w iśn io w e y ;  

n i e m n ie y :
św ieżego  likworu m a linow ego  

d ito  dito po rzeczkow ego
d ito  dito  ia g o d o w e g o  i
d i to  d ito  o rzechow ego

D. G, B a a r t b>
1kw artę  

p o  
18 śgr.
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Nowe hollenderskje śledzie, prawdziwy 

brunswicki salseson, i nayprzednieyszą oliwę Jęczmień 
prowanck^ w ilaszeczkach, poieca handel wina Owies .

j  ** 2  t 0 r k ^
G. K e y n e r a  i M i l e w s k i e g o .  Groch .

Tal. śgr. fen. do Tal. far.
—— 90__ __

W ycięg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

Dnia  27. Lipca  1827. Papiera- I Gotowi- 
*ni I zną

Obligi długu państwa . . 
Obligi bankowe aź do włącznie

lit. H......................‘ .
Zachodnio-Pruskie listy zasta-
_ 'wm. A ......................
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wne B .............................
Listy zastawne W . Xięstwa 

Poznańskiego. . . 
Wschodnio-Pruskie . . , 
Szląskie . . . .  . . .

■ po 
SSJ

88J 

97 i

98

9*

88

96?
s>2}

104

Ziemiaki . . —

Masła garniec i

Siana cetnar a 
a to  ff.. . —

Słomy kopa a 
1200 ft . , 3

22
19
28

7

7

27

27

6

6 —  1

6 —

Poznań dnia 3 1 . Lipca 1827.

Kurs obligów m Poznania^gp™ ' Gô wi^ -  0i^

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .
Dnia 26, Lipca 1S27.

Ł ? d e m : Tal. Igr. fen.
Pszenica 2 ^5 —.
Zyto
Jgczmień wielki 
Jęczmień m ały  
Owies 
Groch

1
1 *5  —  
1 10  —
« 5 -

— 28 9

fen.
23
2 0

IO

10

—  —  28 —

3 20

”  , ,  ------- --------------------------p  W P d ? :. fen.
Ceny zboza na Pruską mi ar ę  i wa g ę  z y S T ? ] i ~  Z  

w  Poznaniu. Jęczmień wielki 1 6 3
D n i a  30 . L i p c a  1827 . Jęczmień mały — — —

• Owi e s  . . .    oo 0

Pszenica t '  łn  ^  d° Tai‘ ^ ' fen* Groch ' * • 1 7 6
ź y i o  , * ’ 1 1 ń  1 12 *  K cPa sIoray  • 7  15 -7 0 '  * * 1 1 6 — r  s; 6 Cetnar siana . 1 l  —

Tal. śgr. fen.
i — — —

1 11 3
r 7 li

•  —— — —-
•  — 25 —

— —

Tal. fen.
i x 20 __

X 12 6
X 3 9

-  — 26 3“ —» ----
5 --- —

•  . ~ 25 —


